
N a leży to ść  p o czto w a  o p łacon a  ry cza łtem .

Rok I. Kraków, 16-30 w rzesień 1926 r. Nr 12

Prenumerata
całoroczna zł 5 '— 
półroczna zł 2 50
kwartalna zł 1 "25
Prenumerata roczna 
w Ameryce I dolar.

Numer pojedynczy
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CfeoC bat nad wami — mielcie odwate!
Do was pp. posłowie, co po 

letnich, a nie bardzo zasłużonych 
wywczasach, wracacie w dniach 
bliskich na Kapitol warszawski, by 
radzić dalej nad Ojczyzny 
dobrem, do was, którzy 
powinniście być ojcami 
narodu, a w przeważnej 
częścij jesteście jego oj
czymami, zwraca się na
ród cały i was wzywają 
dziesiątki tysięcy obywa
teli polskiej ziemicy, byś
cie się pozbyli szpet
nego tchórzostwa, ja
kie was w dniach majo
wego rokoszu owiało 
i śmiało od tych, co na 
stołkach rządowych za
siedli, zaiądali rachun
ku z włodarstwa przez 
was im powierzonego.

Nie trzeba chyba mó
wić pp. posłom, jak to 
rządowe wlodarstwo dzi
siaj wygląda, jakie w ai mji 
1 w urzędach porobiono 
rugi, ilu niepotrzebnie doświad
czonych urzędników na emery
turę wysłano, ile już zmarnowano 
grosza na tę partyjną gospodarkę, 
U .™ .™  miljonów U , . . .  wy-

Daliście rządowi rokoszu majo
nego pełnomocnictwa, z których 
nyrosła dziwaczna ustawa o de
zorganizacji najwyższych władz 
Wojskowych, oddająca całą armję

Słowo do pp. posłów.
w ręce jednego, nieodpowiedzial
nego przed nikim człowieka!

Powiedział wprawdzie premjer 
rządu, p. Bartel, raz w Sejmie, raz

w Senacie, że rządzić, to znaczy 
realizować, czyli spełniać wolę
narodu, ale jak tę wolę rząd p. 
Bartla spełnia? Z przykrością i nie
pokojem musimy stwierdzić, że 
działalność tego rządu nietylko 
nie idzie za wolą narodu, ale naj
wyraźniej się tej woli sprzeciwia.

Śląskiej dzielnicy narzucono mło
dziutkiego wojewodę, członka stron
nictwa, które się zamachajni dyna-

mitowemi shańbilo, i szerzy rozstrój 
społeczno-polityczny na Śląsku.

Gdy poważni delegaci olbrzy
miej części społeczeństwa śląskiego, 

a byli nimi posłowie i se
natorowie, pojechali do 
Warszawy, i chcąc zapo
biec tej nominacji, pro
sili o posłuchanie u władz 
najwyższych, odmówiono 
im tego posłuchania — 
a więc zlekceważono so
bie opinję społeczeństwa 
i przeprowadzono swój 
plan wbrew jego woli.

Podobnie stało się ze 
zmianą osoby na woje
wództwie wołyńskiem. —  
Gdy się tam, na kresach, 
dowiedziano o projekto- 
wanem przez rząd usu
nięciu wojewody, p. Dęb
skiego, przybyła do War
szawy deputacja wszyst
kich wołyńskich organiza- 
cyj gospodarczych i spo
łecznych, a także i osad

ników wojskowych, rekrutujących 
się przeważnie z byłych legjonistów, 
i przedstawiła centralnemu rządowi 
konieczność zatrzymania p. Dęb
skiego na stanowisku wojewody, 
mimo to rząd zlekceważył sobie 
żądanie i opinję społeczeństwa wo
łyńskiego i p. Dębskiego usunął.

Wiemy także, z jakim to nakła
dem pieniędzy popiera rząd »Strzel
ca", zakłada gniazda jego tam,
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gdzi': go sobie wcale nie życzą, 
teinbardziej ni< życzą, że do sze
regów rf£łrielca" zapisuje sh; 
coraz więcej żywiołów wy kro
towych, a na Pomorzu chętnie się 
do niego garną Niemcy, zapewne 
nie ku obronie Polski.

Znaną jest sprawa generała Ber- 
beckiego w Toruniu, który ośmie
szył się swem drakoński em wystą
pieniem przeciw „Słowu Pomor
skiemu", zakazując podwładnym 
mu oficerom i żołnierzom czytania 
tego dziennika i uczęszczania do 
lokalów, gdzie się ten dziennik na 
wskroś narodowy znajduje,

„Słowo Pomorskie" w odpo
wiedzi p. generałowi Berbeckiemu, 
przypomniało itiofciamentartii udo
wodniło udział p. Bsrhecklegó 
w niedoszłym w r. 1918 zama
chu na życie ks. kardynała 
K ihor k.eju i księdza Chei- 
mickiego, by utorować jednemu 
z cesarskiej - rodziny r.iemiecKioj 
drogę do objęcia tronu w Polsce, 
a cóż na to zrobiły wyższe wła
dze wojskowe? W innym kraju 
natychmiast usuniętoby człowieka, 
który się ofiarował spełnić mor
derstwa i oddać państwo w ręce 
wroga. U nas przeciwnie, chodzą 
pogłoski, że jakby w nagrodę za 
te hańbiące czyny, ma p. generał 
Berbecki awansować na wyższe 
jeszcze stanowisko w armji. I czy 
to nie jest naigrywaniem się 
ze społeczeństwa?

A co mówić o uwięzieniu i trzy
maniu przez kilka miesięcy w nie
woli więzienni j na Antokolu w W il
nie czterech generałów, których 
zrobiono zbrodniarzami za to, że 
ci bronili w czasie rokoszu Kon
stytucji i praworządności? Przecież 
to jest skandal nad skandalami, 
który pozostanie niezatartą hańbą 
na pierwszych kartach zmartwych
wstałej Polski.

Te wszystkie sprawy wiele 
innych powinien Sepn omówić teraz 
i zaządać od rządu ścisłego z nich 
rachunku — a gdyby okazała się 
potrzeba, cofnąć dLne mu pel- 
uomocnictwa. Jeżeliby tego Sejm 
nie zrobił i uląkł się znowu mar
szałkowskiego bata, pukazałby, że 
nie obrońcy i ojcowie narodu za

siadają w naszym Sejmie, lecz 
„szuje".

I jeszcze jedną, bardzo ważną 
sprawę, powimen Sejm załatwić 
na tej już sesji, t. j. zmienić ko
niecznie ordynację wyborczą
w tym kierunku, by w przyszłości 
głosowali wyborcy nie na „listy" 
jakieś, ale na osoby, by podwyż
szono wiek wyborców i zmniej
szono liczbę posłów.

Gdybyście i tego pp. posłowie 
nie przeprowadzili sami, lub, gdy
by wam bat marszałkowski unie
możliwił dokonanie tego dzieła — 
to, czy w pierwszym, czy w dru
gim wypadku, byt Polski stanie 
pod wielk‘.m i groźnym znakiem 
zapytania.

Nowe wybory dokonane sposo
bem obecnej ordynac i, wprowa
dziliby do Sejmu jeszcze więcej 
głupich krzykaczy i takich wro
gów Polski, zwłaszcza ze wschod

nich kresów, że ci rozsadziliby 
Polskę z pewnością i sprowadzi
liby nowy jej rozbiór, nową nie
wolę,, Jut chyba na ziw  ze.

Chwila obecna jest tak poważna, 
tak brzemienna w niebezpieczeń
stwa dla dalszego bytu Polsk-, że 
trzeba wielkiej mądrości i cdwagl 
ze strony posłów, by okręt Ojczy
zny wyprowadzić z niebezpiecznych 
skał piłsudczyzny na peime w o%  
raiun^u 1 praworządności.

Łatwo być może, iż pp. posłom 
znowu batem pogrożą, j iżel ze
chcą sprzeciwić się i nie zatwier 
dzić zgubnej gospodarki rządu, ale 
to was, ojcovde narodu, nie po
winno odstraszać o d ' spełnienia 
waszej powinności.

B ą u ż c l e  Beytpnaml l i  
Nie przykładajcie ręki do zguby 

Ojczyzny, przynajmniej wy, którzy 
stoicie pod c arześcljański..i i k»a- 
r*. d i wy m sztanaamm! D.

S p ó j r z m y  p r a v u d z i e  w  o c z y !
Stawo o naszym „sukcesie" w Genewie.

(04 naszego korespondenta z Genewy)
Ucrz,y całego świata zwrócono są 

dziś ma Genewę, gdzie zebrani są po*j 
łiilycy i dypliojmalci praiwie wszystik ion 
krajów,.

Tegoroczne narady Ligi narodów 
mają dlatego większa zmaczenie od na
rad 4 lat poprzednich, że w tycli dniach 
p z y ję to  do Ligi |  dio Radły Ligi: 
Niemców.

Przyjęcie odbyło się uroczyście, 
a  powitalną miowę nilemiieicktiego mi
nistra spraw zagraniczny cli, dra Stres- 
sermana,, głośnio oklaski wlano.

D r Sitinelsisiemami izaipewnił, że Niemcy 
jcKBft&e przied; przyjęcdlem do, Ligi tro - , 
ctozyly się o to, ty  współpracować 
z immeimi narodami duchu pokojo
wym, 'Oibecmie zaś będą iwispólpracować 
z  Ligą narodów a jak  największą lo 1 
jaibibiściią wo wszystkich zagadnieniach 
Ligi?!!

Gdy się zestawi a  tą  nuorwą szerokie 
i energicznie zbrój ernim się Niemiec, 
oraz ich intrygi przeciw Polsce, to się 
pokaże, jak klamhwą i obłudną jest 
'mowa iiiemietclkiego delegata!

Niemcy weszły dio Ligii jaku członek 
stały, i lodimiioisły triumf zupełny. Praw
dziwy ten sukces odniosły Niemcy 
dzięki poparciu Angljni, której ogrom
nie :ziaieży na oslaikemłu Pranicji w, po 
lijtylce młędlzypairodlotwbj).

Naim jednakże chodzi o Pojlsikę, Po- 
traktowano nas, jako państwu nie mc 
gąoe stanąć na równi z Riziosizą nie
miecką, powiedlzkumo nami maidto, że 
tyifcoi prz|P® 3 laitiaj będziemy mogli n a 
leżeć dio Rady Ligi, a  na dalsze 3 lata 
dano niewyraźną bardzo obietnicę. 
Miejsc^ stałego w! Kadzie Ligi Polsce 
odmówiono]

O sta,lai miejsc© w Radzie Ligi sta 
raly się także: Uilsizpanija i B razjlja, 
a  ponieważ i1 im go odmówiono — 
puzonu oba te puimstai z Ligi narodów 
wystąpiły.

Polska; inaczej postąpiła', ugięła sdę 
przed wolą Ligi i przyjęła miejsce nie
stale. Nasz minister spraw zagranic, 
mych, p. Zaleski1, oświadczył jeszcze 
przed zebraniem się Ligi, iiż .ostatecznie 
Polska- mogłaby się zgodzie »na. miej
sce półstałe«. — Również i p. Sokal- 
przedstawiciel Polski w Tidze, zapo' 
wiedznł, ża ĵieist gotów w umieniu rzą
du polskiego mtesprzeoiwiać się po
wyższemu rozwiązaniu sprawy, t. j 
przyjęciu miiejisica półstałego, aby nb- 
sprawiać trudności Lidze*.

A skoro Polska sama zrezygnowała 
Ą miejsca stałego, t,o nlaisiz1 sprzy
mierzeniec fratoieuisiki nie kruszył już iza 
eolską klopjii 5! firancuski cizłouek Rady
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Ligii glosował za udzieleniem stałego 
miejsca tylko Niietmcoim.

Niemcy, gdy weszły już d o ; Rajdy 
Ligi, będą miały już dobrą sposobność 
kopania pod Polską dołków, i z peiw 
nnścią je wykopią. Myślą oni bezu
stannie o rewizji granic o'd strony Pol 
ska i iw tytmi kierunku pójdzie idh usil
na praca, której Amigiljia swój pomocy 
Uiżycizy. Na to musimy być przygoto 
wialni. Nie pomoże tu  żaldine mydlenie 
oczu, nie pomiogą żaldine oszukańcze 
triumfy dzienników, oddanych rządowi 
i klainmionyeh funduszami! gadzinowe- 
ini, które głoszą, że Plolllska odniosła 
sukces w Genewie —• rzeczywiste bo
wiem faktu pokazują, żeśmy tam po
nieśli kieskę, dzięki ustępliwości i nie
zdatności masizuj dyplomacji!

Dodać jeszcze należy, że i w Gonie-

Codlaiennlie czytamy — jak pisze 
»Vera,x« w »Glosie Narodu « — o prze
noszeniach w stan spoczynku wysokich 
urzędników, dygnitarzy, generałów, 
pułkowników i t. d.

Fpolecż;eósitiw,o ziatroiskane cod ..eui- 
ną walką o byt, przyjmuje te rzeczy 
dość obojętnie. Szeroki ogół nie zdaje 
sobie sprawy a tego1, że te masoiwe ru 
gi, przeniesienia, emerytury i t. p. ko
sztują grube sumy, które musi zapła
cić sftelmki ogól W różnych podatkach 
beizpośredhącti, czy pośrednich.

Weźmy kredkę do ręki. Idzie taki 
dygnitarz czwartej czy piątej katego- 
rji plac w stan nieczynny — bo się p. 
ministrowi nie podoba, bo nie jest 
»pikudczykielm< Oo bo znaczy? Oto 
bierze prizez pół roku pieniądze w całej 
pełni, nic nie robi i odpoczywa'. Po 
sześciu miesiącach idzie taki pan, 
wbrew własnej woli, na, emerytui 
choCiaż zdirów i silny i chce dalej pra
cować.

Stąd w całym świecie w żadoein 
państwie niema tyllu młodych emery 
tótw, co w Polsce. Ozęsto nio mają oni 
ani 50 łat życia,

I w czasie, gdy wielu urzędników 
przymiera głodem, gdy głodują setki 
tysięcy robotników, w tym czasie nasi 
pp. ministrowie z »odtiodzeniia mora! 
liego« wysyłają masami zdrowych 
i chcących prarJoiWać ludzi na. emery
turę! i

Więc cóż dziwnego, że rzad' drukuje 
i bije bilon. t. j. złote, dwuzłotówki 
i 5-oio złotówki, których obieg po
większył siię znlowu o 100 miljonów, 
jak donoszą dzienniki.

Następstwem daJszam tej szalonej 
iście gospodarki jest wzrastająca dro
żyzna ii tworzenie proletacjatu initeli- 
gencji, który z pewnością przyjaciołom

wie pokazuje się karygodna rozrzut
ność naszego rządu. Taka potężna Au 
gljia ma w Genewie delegację złożoną 
z 7 osób, al z Polski! przyjechało aż 27 
delegatów, między niimi tacy delegaci 
miojżcisiźiówtGlgo wyzlnaniaj jak: Oryng, 
Sokal, Muhiistein, Gwłazdoski (z do
mu Grossitem) — i t. p

Na taką liczną delegację stać prze
cież Polskę. Co tam, że w domu niema 
pieniędzy na podwyższenie pensji mar
nie wynagradzanymi urzędnikom, zar 
granica musi przecie widzieć, na co 
sobie może Polskla pozwolić/’ Pozm j  
pana po cholewach!

Podobno delegaci innych państw, 
patrząc na naszych pp.: Orvngów,
Munlsteinów, Grosst.emów, mówią, 
że Polacy bardzo podobni ,są do... 
Arabów! Le,

obecnego rządu »morałnej sanacji* nie 
będzie.

Talk z pośród społeczeństwa, .jak 
i z trybuny sejunowoj powinien pod
nieść się silny-glos przeciw takiej sza
lonej gospodarce bes kredki, bez wy
rachowania, a odbijający się boleśnie 
ma społeczeństwie, na które nakłada 
się nietylko nadmierne podatki, ale 
rząd obciąża nas jesz czuj nowemi cię
żarami w formie podwyższonych zno
wu opłat pocztowych, kolejowych i po
drożeniem .artykułów monopolowych.

Naisizai krwlaiwica idzie tera,z nie na 
potrzeby państwa, ale ma, cele pora
chunków partyjnych, które przepro
wadza rząd obecny, naizywiayąc te po
rachunki ^sanacją moralną*, — wi
dzimy zaś wszyscy, »e jest to nic in
nego - -  tylko wzmdoniilanie »pjlsud 
czyzuy*, by jaj zapewnić d!alsze rządy 
w Polsce na szereg lait, . a  z wielka 
szkodą narodu, , Dyr. K.

Nareszcie ma— czep  poźądnl.
,P. Riillsiudśki jest już .generalnym in

spektorem armji. Jako minister spraw 
wojskowych podpisał dekret p. Prezy- 
deinta Rzeczypospolitej; •jMda.j.ący mu 
tę najiwyżślzą godność w ' armji, — 
a więc poniekąd miilamoiwial sarn siebie.

Spełnił też ,p. Prezydent i drugie żą
danie p. Piłsudskiego i os,oknem roz
porządzeniem, na mocy dlanycłi mu 
przez Sejm1 pełnomocnictw, w ten spo 
sób zorganizował najwyższe Władze 
wojskowe, że p. Piłsudskiemu należeć 
się będzie naczelne dowodztwo w cza 
sie wojny.

Tej godności pragnął p. Piisudski 
oddawna, wbrew woli Sejmu, w któ

rym i lewica i prawica, przeciw,stawiała 
się jego uriosizlczenilom.

Pairtje tak' prawicowe jak i lewico
we, radizące w wojskowej komisji sej 
miowej, wyraźnie nie życzyły sobie, 
by  już obeicnle wyznaczano ustawowo 
naczelnego wlodlzu na, dzais wojny, kie
dy o wojnie mowy niema1, i nie chcia
ły, by na wypadek skompromitowania 
sie wlodza, jak' to było w wyprawie na 
Kijów, ustawowo' także odwoływać, 
i jw ten  sposób poniżać go.

Gorzej jeszcze przedstawiają isię ęu 
ne jniukty dekretu organizacji władz 
wojskowych. Dekretem! tym' obdarto 
p. Prezydenta z wielkiego wpływu m  
armję, danego mu przez Konstytucję, 
a mimiistjra, spraw wojskowych zrobiono 
służką generalnego inspektora ntmji, 
t. j. p Piłsudskiego'.

Od niego, t. i. od generalnego mispe 
która! armji, zależnym1 jest sztab gene
ralny armji, inspektorowie i SM  ofwm- 
iiówiiat-ou teiż, mijalulujie dowódców, od 
dowiódćy pułku wziwyż.

Minister zaś spraM wojskowych, naj
wyższy według Konstytucji oficer 
w- kraju, staje się tsra,z adjutantem 
generalnego1 inspektora..

Całe to rozporządzenie jest, jak wi
dzimy’, dżiiiwolągfem. ' jakiego niema, 
w żadnym innym kraju,

Ale (P'. Piłsudski jest tora,z usrawo- 
widnnieogralniczionyin .panom armji, pa
nem wszystkich sił 'zbrojnych, za ja
kiego. zresztą już dawno się uważa f, 
a- przy tom przed uikim nieodpowie- 

.dzialnym!
Postępuje też teraz sobie, jako pan 

•udżielnyr i wlszystkia stanowi, ska
w armji1 .obsadza »bóig wojny * swoimi 
lflidiźmi, i może sobie powiedzieć?. »Na- 
reszcie! — czego pożądałem — to 
os,iągtnąłem.«.

A chociaż'iprżyslzadł do swego celu 
pnzoz krew tysiąca ofiar, dziś zapewne 
zadowolony jest Z siebie i z życia. Ozy 
jednak już się wlrosz,ede uspokoi0 — 
to rzeicz wielce wątpliwa, p i

K p i R H z e w w  towarzysza 
z robotników!

Poseł Stańczyk, którego strajkują
cy angiatfeścy bolszewicy wezwali 
w tych dniach telegraficznie doi Lon 
dymu, zapewne po to, by z nim umówić 
się o wywołanie strajku i górniczego 
w Polsce, napisał w warszawskim so 
yjailistyczuym jJfcKobomikiH , artykuł, 
pełen1 idaiwnfj! oklepanych ziamitów 
przeciw n̂ijplli.t̂ fflistoin# — i tak zakoś 
ezył swioije mądre wywody: --

»Im prędzej’ apoleczemsltwlo usunie 
ten bezproduktywny balast (t. j kapi
tał) z życia gospodarczego, tern prę ■

Gospodarka piłsudczyzny.
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dzej zniknie kryzys Lem krótszy i tem 
mniej bolesny okres narodzin
molwego świata pracy i swobody*.

Tak pisze joclein z przywódców pe- 
pejsoiwsfeicih! A przecież rnaiwet średnio' 
inteligentny robotnik rozumie, że bez 
klajpitału, bez pieniędzy niema fabryk, 
mierna rozwoju przemysłu, ani rozwoju 
życia gosipoctardzego — a więc niem i 
i pracy.

Brak kapitału — to nędza dla robot
ników! Dlatego Rosja sowiecka. dziś 
Laik usilnie Zabiega o pożyczkę kaipi - 
talu u pamsitw zagranicznych — i po
piera u siebie kapitalizm.

.Jakże więc nazwać wyjwody p. Stań
czyka? Nie imaldzej, tylko kpinami 
a 1 óedlnego robotnika!

Chcielibyśmy też wiedzieć, czy p. 
Stańczyk gasdizi sam Kapralem — 
i ozy za darmo posłuje? Skoro bowiem 
p. Stańczyk uważa kapitał (pieniądz) 
za »bezjprodu'kitytwny balast* (ciężar)— 
to powianiem posłować za darmo, a cię- 
żair poseliskileih djeij, cayli dijety posel
skie, które wynoszą miesięcznie coś 
okcło tysiąca złotych, rozdać biednym 
rojboltmilkuim!

W tedy będzie p. Stańczyk prawdzi- 
wym wrogiem kapiitaliizimiu i słowom 
swioim mada móc prawdy, czyniąc zaś 
przeciwnie, blaguju i okłamuje robot
ników, jak to  'Zresztą czynią wszyscy 
przyiwódlcy żyiojowlsiklo-siocjafetyczni.

Rządy kncanską metoda.
Komisariat rządoiwy nia miasto W ar

szawę , reprezentowany w osobie p 
gemiemładekairzia Sllaw'oj-Składfcow 
skiego, uwiaża się za jakąś wyższą im 
stancję ponad KiOiiistytucję i pozwala 
sobie na je j łamanie.

Poprzedni (1 Pry) numer »Krakusa« 
obcięty iw. ibreści tylko coś nae "coś przez 
prokuraturę krakowską, oczyszczony 
p(otem ze skonfiskowanej części, 
a  więc już całkiem lojajlny (prawo- 
mylslnyj — panie Komisarzu! — przy 
pisek zecera), zoutał mimo to w War
szawie' przez p. Komfaarzial rządowego 
skonfiskowany, do dziś dnia nie poda
jąc mrzędowtnie przyczyn konfiskaty, 
o t poprostu zabrał cudzą wkrsność, 
nie usprawiedliwiając się.

Jest to bezprawie. Konstytucja bo
wiem nasza gwarantuje wolność słowa 
(§§ 104 i 105 Konstytucji p. K 'misa- 
rziu — przyp. kor.), a skoro p. proKU 
rator krakowski, zawodowy prawnik 
i obrońca prawa, znający ustawy le
piej zapewne niż p. Komisarz lekarz, 
puścił »Krakusa«, <— to p. KomI»ara 
warsizaJwsfci nie miał już prawa do kon
fiskowania] go, konfiskując zaś złamał 
Konstytucję!

A chyba p. Komisarz warszawski 
wiedzieć powinien, że gwałcenie Kon

stytucji przez władze, osłabia powagę 
prawa i prowadzi dio anarchji!

PP. Komisarzom warszawskim cią
gle się w ydaja , że Polska nic jest je
szcze wolnem. i klonstyitucyjnem pań 
stwem, ale »prylw’iślańską gubar.nją«,

Dnia 1 września 1926 r., odbyło 
się we Lwowie i4-te zwyczajne W al
ne Zgromadzenie akcjonarjuszy Pol
skiego Banku Przemysłowego.

W  ciągu roku sprawozdawczego 
1925, Bank ten, jak i wszystkie inne 
instytucje, nie oparte c kapitał za
graniczny, został dotknięty ciężkim 
kryzysem, jaki przechodził nasz kraj. 
Zbyt porpiesznie p*zeprowadzona re
forma walutowa w r. 1924 i wszyst
kie konsekwencje, które stąd wynikły, 
t. j. wzrost drożyzny, nadwyżka im 
portu, spowodowana lównocześnie 
sztucznem utrzymaniem złotego na 
parytei ie i wprowadzenie nadmier
nych ulg celnych, deflacja, emisja wa
luty państwowej, a wreszcie spadek 
złotego, są objawami wszystkim um y
słom ZDyt bliskiemij aby trzeba je 
było osobno podkreślać.

Handel nasz, a zwłaszcza przemysł 
ucierpiały silni z z powodu tego prze
silenia. Polsl i Bank Przemysłowy, 
który dotychczas odgrywał pierwszo
rzędną rolę w dziedzinie przemysłu, 
zdołał przetrzymać kryzys, uzyskując 
z jednej strony pomoc rządową, z dru
gie, strony bardzo poważne poparcie 
pewnej grupy francuskiej, dzięki któ
rej zdołał przeprowadzić zupełną sa
nację swoich stosunków. W  bilansie 
za rok sprawozda wczy 1925, przedsta
wionym akcjonarjuszom, Bank, licząc 
się z możliwością ewentualnej depre
cjacji niektórych pozycyj swoich akty
wów, stworzył poza pokryciem strat, 
poniesionych w ciągu roku, znaczną 
rezerwę, zabezpieczającą go ostatecz
nie przed wszelkiemi niespodzianka
mi. Powyższe względy spowodowały 
Bank do zaproponowania W alnemu  
Zgromadzeniu redukcji kapitału o 7/IO, 
t j. z 6,000.000 zł do 1,800.000 zł.

W alne Zgromadzeni* zatwierdziło 
te propozycję. udzielając absolutorjum  
zarządowi i Radzie zawiadowczej, 
i uchwaliło podwyższyć z pow rotem  
kap ał uo zł 6,000.000. Jakkolw iek 
ta  podwyżka kapitału  zakładowego 
Banku wyłożoną zostanie do publicz
nej subskrypcji, to jednak już dziś 
stwierdzić należy, i i  pełne pokrycie

riflziociiw kom i-jarskiemu gwałtowi' 
popelniionemu ma »Krakusie« wniesie
my, gdzie potrzeba, protest, i szukać 
hwłziomy u wyższych władz państwo
wych spraw7ieid!{iiWuś ci — ą  jeżeli bę
dzie potrzeba, to i dio Genewy i do 
międzynarodowego trybunału trafimy.

Dr T

tej podw yik jest zapewnione na pod
stawie zatwierdzonego przez M inister
stwo skarbu pianu sanacyjnego B an
ku, oraz układu z grupą francuską, 
opartą o instytucję finansową w P a
ryżu, mającą pod swą wyłączną kon
trolą dobrze u nas m an y  koncern: 
PR EM IER , PE T R O L E .-i, M ałopol
ski przem ysł naftowy, a przystępują
cej obecnie do budowy dużej elektro
wni okręgowej w Zagłębiu k iosnień- 
sklem , pedzonej gazem : żmnym.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
ie  dzięki tej szczęśliwej reorganizacji, 
k tóra uzdrowiła aktyw a Banku, Pol
ski B ank Przem ysłow y, dysponując 
teraz nowym , bardzo poważnym  k a 
pitałem , łączącym go ściśle z potężną 
grupą francuską, odzyska szybko po
ważne stanowisko, jakie zajmował 
w naszym  kraju  przed przesileniem, 
i potrafi doskonale sprostać wszyst
k im  zadaniem , wynikającym  z jego 
działalności program owej.

Życzenia „Krakusowi".
Życzę ja  tobie' » Krakusie* miły,
Życia długiego1, wz_ostu i siły...
Byś rósł w potęgę, siwą siłą potem,— 
Walił cygaństwo, jlak Iklowall młotem. 
Trudne początki, w tlwoiim zawodzie -  
B10 jest głupota w polskim narodzie.. 
Ale powoli Zi pomocą Bogn,
Rozjaśni ni siłę przyszłości droga...
.1 Chrystus głosił sizilaichetlrie czyny,
A jednak ludzkie niedobre syny 
Zamiast mu składać serdeczne dzięki, 
Śmierć Mu zadali i gorzkie męki...
My chrześcijanie więio wiemy o tem,— 
Że , chociaż um-t-rł, wśla* z martwych 

polem.
'Przecież to jasrtąy- jak słońce bywa, 
Prawdai nn wierzchu, juko oliwa... 
Więc i »Rrakmsla« są prawdy cele,
To ja  mu składam życzenia śmiele — 
Niech się rozrasta nasz »Krakus* 

młody,
A precz miu z dlrtogi wisizieifcie przeszko 

dyl...
Izydor Wilk, chłop ze Zręcima.

a  orni dalej carskimi gubernatorami, 
którym Wolno rządzie kacapskiemi 
metodami.

R g o r s f i i m  M s R f e g o  B o n k u  P r z e m y s ł o m
przy udziale kapitału francuskiego.
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Cto zgubił A ustrię !
Wiedeński chrześcijański dziennik, 

»Re:iehsipoisit«, omawiał iviodaw.no src 
simek mason er ji dl? rodzimy ILibsbur 
flfóiw, i taik tę spra.wę wyjaśnia:

Założycielem pierwszej masońskiej 
loży w krajach austriackich był czeski 
arystokrata, lir. Jah  Spork. Otworzył 
on tę łotzę w r. 1726 w swoim pa bitem 
w Praldze, tai ziWała się owa lożą, »pod 
trzeimlnl gwilaadlalmi«.

Należało do niej zaraz, w pen zątkach 
kilka osób z arystokracji czeskiej. ja>- 
h,r. Kinisky, Kaiseirstein, Wrbna. i wie
lu innych, a  malwet kilką członków co ■ 
eoinsikłej familji.

W net jedtolk życizłiwy ten stosunek 
diomu i radźmy ceśiairsikiej uległ grun- 
tolwnej zniilahie, gdy wi r. 1765 lim »*ł 
w Intnsbnikn cesarz. Franciszek wśród 
zia igadlkówycł i »lk( tUczności.

U poitżywo pogłoski twierdziły, że 
cesarza Wyprawili na tamten światt 
bnileia- z loży, czyli masoni.

To też niastępciąbjego, ces. Józef II, 
już nie sprzyjał masonom, nazwał ich 
obrzędy kuglarsikieini i nakazał w Bd- 
gji, która wówczas należ',da do cesar
stwa oiłeiniłęckieigo,, zamknąć loże.

Od1 tej chwili stali się masoni zde- 
cyabwanymlł wrogami dyupstjj habs
burskiej i poprzysięgli jej zagładę.

Z oisobą następcy Józefa II, z jego 
bratem cesarzom Leopoldem, wiązali 
masoni wielkie nadzieje i byli mu ży
czliwi, że jedinaJk nie chciał się sloso- 
wtae 'do życzeń masońskich, zmarł po 
dwuletnich rządach — nagle. Opinja 
publiczna dbść gtośno wskazywała, 
na masonów, jako na trucicieli cesa 
rzą. W tym samym roku (1792) za 
mordowany został przez masonów kTÓl 
szwedlzki GusstiaW III.

■Następca Leopolda, cesarz Franci- 
szek II nie pozwolił się tyranizować 
maisionom, Szefem policji wiedeńskiej

$!os bols/ewiba

mianował hrabiego Franciszka Saura- 
na, człowieka wybitnie inteligentnego, 
który wnet zrozumiał, skąd wychodzą 
pogróżki przeciw cesarzowi ł jego ży
ciu. W chwili, gdy udało się- policji 
wykryć nazwiska czterech lnaisonów, 
spjskującyoh na życie cesarza, został 
w Austirji ogłoszony1 dekret, zakazu
j ą c y  ina's(fnerjf; w tem państwie, rów
nocześnie zaś rozwiązano wszystkie 
loże masońskie.

Szał oburzenia masońd-Fego zawi
snął teraz nad Austrją.

Następu emu cesarz iwi niedołężne
mu Ferdynandowi dała masonerj-i 
spokój, ale1 już na jego następcę cesa
rza' Franciszka, Józefa wykonał nłeu 
dały zamaicb Wilhelm1 Oberdank, k tó
ry został skaizany na śmierć i ścięty. 
Do dziś dniiaJ masouerja wioska czci 
Oberdiankń; |iiko męczennika.

Niewątpliwą jest toż rzeczą, że 
i śmierć cesairzewicza Rudolfa w Ma- 
yerlingu była dziełom masonów, jak 
tło wyjaśnia. hr. W alko e w swej książ
ce-: » Melinie Vergaingenhdit'< — (»Moja 
przeszłość*).

Przechodząc do czasów najnowszy-ch 
mamy już niezbity dowód w1 zamor
dowaniu w  Sarajewie następcy tronu 
Ferdynanda z  żoną, że i ta zbrodnia 
była dziełem masonów, cc zaznał 
otwarcie jeden z zamachowców, Oał- 
vinović, mówiąc, ze w »masonerjI za- 
w a a  jest dozwolonej

Niespodziewana śmierć ostatniego 
cesarza Karola, daje też dużo do my
ślenia. Pogłoski chodizą, żt i tuta,j ma
soni .zmaczali: swe ręce — zbrodnicze.

Masonerja! ,niie mógł i ścierpieć potę
żnego mocarstwa katolickiego w śród 
ku Europy i dynastji Habsburgów r a  
wislkróś katolickiej, więc robiła, wszyst
ko, aby to państwo rozbić, zniszczyć, 
i dokonała swego.

o bolszewiźtnie.
W połowie łipca b. r. przybył do 

Bertinai rosyjski komunista; wielki 
czerwlony dygnitarz, Bad jon, robotnik 
z zawodu, który  przez 7 lat zajmował 
różne wiażnc posterunki w administra
cji gospodarczej w Rosji, a nawet 
w Chinach.

Badjian otrzymał od władz sowiec
kich urlop w celu leczoma, się. Sko
rzystał więc z tej sposobności i wy
głosił w Berlinie odczyt publiczny na. 
tem at stosunków, panujących obecnie 
w Rosji.

Na odiczyt zebrały się tłumy publicz
ności, przybyło także wielu komuni- 
stóiwórosyjiskieh. O ciekawych i z c eza eh 
opowiąidał haidjan.

Przedewszysitkiem, jako robotnik, 
przedstawił licznym słuchaczom poło
żenie rolx)'tiiiilków -wi Rosji, które ohie 
ślii jako bardzo ciężkie.

Przeciętny 'zarobek robotnika, wyno
si miesięcznie 28 rubli, gdy jednak 
odliczy się różne składki na tlotę mor
ską i powietrzną, na strajk  węglowy: 
w Auglji i t. d. Zostaje mu na ręce nie 
więcej jak 10 rubli. To łez nędza wśród 
robotników straszna.; że zaś równo 
eaeśnie w radomiem jest jakie zbytkow
ne życie prowadzą różni dygnitarze 
sowieccy, więc w masie robotniczej 
rośnie córa* większe rozgoryczenie 
i 'opozycja przeciw rządom bolszewie-
killi.

Rząd sowiecki . z calem okrucień
stwem tępi jednak opozycję. Od sierp
nia 1925 r. do końca czerwca 1926 r 
rozstrzelano bez sądu 2 tysiące osób, 
w czaru najwięcej opozycyjnych robot 
ników. W różnych więzieniach prze
bywa. obecnie -1.228 robotników 
i członków partji komunistycznej za 
opozycyjny kierunek. Są między nimi 
także dyrektorzy fabryką ale ci naj
więcej za kradzieże i oszustwo.

Władze sowieckie wprowadziwszy 
napowrót całuski monopol wódczanyr, 
popierają wprost pijaństwo. Dość po
wiedzieć, że nawet w małych ubo
gich miejscowościach możni napotkać 
przeszło 100 sklepów do sprzedaży 
wódki.

Położenie włościanina jest lepsze, 
niż robotnika, ale i u niego dochód1 
roczny nie przechodzi 80 rubli. Co zaś 
jest. najboleśniejszemu i co najlepiej 
świadczy, jak rządom sowieckim zale
ży na dobru robotnika lub wieśniaka. 
liO1 postępowanie tychże władz z bied
nym narodem.

"Władze' bolszewickie ściągają pie
niądze z robutinikaw i chłopów w mi
lionach, które idą na propagandę ko
munistyczną w innych krajach i na 
utrzy mianie 'dziesiątek lysięcy leniu
chów, darmozjadów; przestępców, k tó
rzy uciekli do Rosji z innych państw,
i tu udiają prześladowanych męczenni
ków toomiumiisif ybznych.

W Moskwie i W innych większych 
miastach mie,sizkai takich oszustów
ii darmozjadów przeszłe 100 tysięcy-. 
Rzad sowiecki wypłaca im p.> 50 ru 
bliunietsięciznie, reikwiiruie dli; nich naj
lepsze mieszkania — i w taki sposób, 
ci spryciarze, nie. me robiąc, żyją so
bie wyglódńie, a  masy ludu rosyjskiego 
płacą na to wszystko.

Opowiadał też Badjan, jak to wła
dze sowieckie oszuiKują zagrani zne
delegaicje, przybywające do Rosji, aby 
badać poistępy rządów sowieckich.
Istnieje tam kilka fabryk, szkól i róż- 
nylch zakładów, specjalnie pi zeznaezo- 
liyicih do pokazania ich cudzoziemcom.

W więzieniach, naprzykład, któie 
polkaizuje s''ę idbcym gościom, urządza 
się tę ]«okia.zy w ten siposób, że na ten 
czas wynzucJa|ją .prawdziwy-ch więźniów 
do innych panyj gmiachu, a  w .celach 
.sadowią ajentów policyjnych, dobrze 
.odżyw ionyoh, ubranych porządnie,
którzy pytlującym eudz-nziemcom od
powiadają w wyuczlony z góry sposób. 
Wszyscy taey więźniowi^ są natm al- 
me, bairdizo zadowoleni, a cudzo-dcmcy 
unoszą się w pochwałach dla rządów 
sowieckich.

Odczyt Baidljana, jak w ogóle i mme 
wiiadicmości; nadchodzące i Rosji, do
wodzą, że much opozycyjny przeciw 
rządom komiuiioisitycznym zatacza tam 
eoralz szersze iki ęgi.
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N o n a w iś ć  r^ e m c ó w  ku Polsce w z m a g a  się.
Z Plrfuis Wschodnicn dochodzą wieści

0 wzmożonej akcji przeciw hulakom, 
ujawniającej ;ńę zwłaszcza w szkołach
1 w czaisie obchodów szkolnych, a. więc 
już w dziatwę 'Swoją wszczepiają 
Niemcy nienawiść ku Polsce.

W WauulfcaJch nauczyciel TorkloT, 
wzywając- inliodlzicż do obrony nie
mieckiej ojczyzny, używał słów w nie
słychany sposób obrażających Polską.

W Jełoiwnie (Allmocgen) domagał 
się nauczyciel Hoffmann plebiscyt a 
na byłych bcrytlocjiach niemieckich, 
pńzyczem lżył również - Pollaków. 
W Ta-łkalc-h, w sąldiziborskiem powiecie, 
z):in»r,o'wadjzit naiucjzyciel ludność do 
-dębów p!ebfeęytowych< j tam wy
głosił przemowę o smutmem po łożę  ;,;u 
niemieckiej bralci w Polsce.

W Gktlzniotaiclh w powiecie ostródz- 
kirn na. Wairmjii odbył się festyn w la-

Nierra dwóch zdań, bo wszyscy to 
w idzimy, że polski rzemieślnik nie stm 
na wysokości swego zawodu — i dla
tego też i nasz przemysł nie może do- 
irólwnać przemysłowi zagranicznemu.

Najwyżej w1 świńcie stoi przemysł 
amerykański. Dlaczego? Di pitego, że 
tam  każdy (rzemieślnik1, zwłaszcza fa
bryczny, miulsi przejść znakomitą szko
lę teoretyczną i praktyczną, zan.m 
zajmie odjpowń dnie stanowisko w fa
bryce,

W Ameryce praca i zdolność pra
cownika, m ają swoje uznanie, i swoje 
odpuiwiednie1 wynagirodizeuio.

Jako przykład weźmiemy tu n, p. 
przemysł stalowy w mieście Clcve- 
land, wi sranie Ohio.

Maiterjai surowy do fabryk do»tar- 
czają stalownie i huty żelazne, gdzie 
pracują tylkio, męzcizyźnl i gdzie praca 
jest nadler wyczerpując bo wykony
wana bywa przy bardzo wysokiej tern- 
peratunze.

Tutaj należą |»ra<eowni,ey, którzy 
pracują w produkcji Mach i sztab naj- 
(; ozmaakriizycih roizmkiirów. Muszą oni 
pracować najtmniiej 4 lata, zanim zo
staną zaliczeni do kategorji wykwali
fikowanych robotników. Mniej kwalifr 
kowani; zajęci są  przy ogrzewaniu 
sztab żelaznych, a drudzy podają, jako 
pomocnicy, sizitalby do maszyn.

Przeciętna! płalca. robotnilka zajęte
go w 5-ciu głównych stalowniach 
i walcowniach w Cleveland, wynosiła 
w r. 1922 —  27 dolarów na tydzień. 
Jest tto płaca średnia, między płacą ro
botnika-, k tóry zajmuje stanowisko 
cnodkowo między pracownikami najle* 
piei i najgorzej płatnymi.

sfeu, z którego widać było Polskę... 
Jeden z mówców dowodził, :e walka, 
po polskiej stronie - polega na egoi • 
źmiu, żądzy mlbunku kr ijów, zboga- 
ceniu się dobrami lukłakierm, brutal
nym -szowinizmie.

O propagandzie prizeciwpolskioj roz
pisuje -się obszernie »lJnscre Hcimata, 
wykazując, że germanizacja i niena
wiść do Polaki, tk> główne wytyczne 
pracy szkoły Wsehodnio-prusikiej.

' 1 alkiim jadem Ikairtnią Niemcy swoją 
dziatwę, i jeszcze śmią głosić, że nie 
oni, lecz Polacy, są egoistami i rabu
siami, dlatego, że oddano im polsl io 
od wieków ziemio, zrabowane przez 
Niemców. Oo za przewrotny i barba,- 
izyftaki niąliód! Ozy słyszał kto w Pol
sce o podobnej nienawiści ku Niem
com?

O całe niebo stoją wyżej Polacy od 
Niemców!

Dobrze wykwalifikowany robotnik 
-z walcowni w Cleyeilaod zarabiał na 
początku 1924 r. 3 dolary 64 centy na 
godziną. Jedlni z tych robotników płat
ni są od 'godzin przepracowanych, inni 
zależnie od ilości wyprodukowanego 
maitorjalhi. Ci drudzy są najlepiej wy 
graJdizaui W stalowniach i hutach rag 
laizinych.

Z 'walcowni' wędrują stal i żelazo do 
całego szeregu fabryk, gdzie zostają 
przerabiane na, najrozmaitsze przed
mioty.

Zanim 'ztotanie sporządzona. ipam y  
na, należy przedtem przygotuwać do
kładny jej rysiuneik i poszczególnych 
części, oraz podać wy|ł,śnienie doty
czące' jej działania. W  r" bryk ach ma
szyn główny rysownik jest zazwyczaj1 
u yikjwallifiko wlany m inżynierem. Inlnii 
pracownicy zajęci jotrzy rysiowianiu 
przygotowują tylko kopjn rysunków.

Początkował płaca- 1 chłopca, k'tóry 
pragnie uczyć się rysowania wyiu-si 
zwykle 12 dolarów tygodniowo. Do
świadczony rysownik zarabia prze
ciętnie od 25 do 50 doMnów tygodnio
wo, a- pracownik samodzielny od 50 do 
60 dolagów- da tydzień.

O ile cihłopfóc uczący się rysunków 
w fabryce uczęszcza równocześnie na. 
wykłady rysunków z mechaniki, bądź 
się uczy matematyk i na kursach wie
czornych, może w ciągu 3 do 4 lat zo 
stać doświadczonym rysownikiem. '

iW odleiWnidich żelaza. lub stali ważne 
są dlwal wykwalifikowano zajęcia, t. j.: 
topienie metalu i przygotowania wzo 
nu. Wizbry wymacają dużo pracy w y  
kwallifikowainej i przygotowania tech
nicznego. Sporządzane" bywają wsory

maszyn z kilku -zwykle części zrobio
nych z, drzewa- lub z żelaza, te części 
łączy się w całość i ma się model m a
szyny. ■

Pracujący, wykonujący wzory w fa
brykach w rioyehi.od, otrzymują od 65 
ęent. do 1 doi. 25 centów za godzinę. 
Średnia zaplata! wynosi 32 d,,l

Chłopiec, kltóry chce zostać in-odda 
rzem w, fabryce maszyn, powinien po 
siadać nlajimmiej1 dwa- lat-,a nauki 
w szkole średniej (»]iigb sbool«). o ile 
zaś tę szkolę zupełnie ukończy, — 
to jeszcze lepiej dlai niego. Z ini-u, je
dnak 'zostanie- wykv,'ałifik-.wrnyrn mo
delarzem, nowsi pracować jako tarm1 
muter przez 4 do 5 lit .

Ni wiszytełlkió-' fabryki wwrabia-ią 
modelek lecz- nhlbywn-ją je rTęf innych, 
ezM-o od mloidelairzy samodzielnie pra - 
-eującyeh.

Odlcwaie-zami nazywają -tlę ci ora- 
(wwniiSywókltórzy prre-ują w odlewniach 
i isporządlzlają -odlówy. Sporządza się 
zaś odlewy w ten! sposób, że najpiirw 
umieszcza się hurmę i obsypuje p ia 
s k i ^ ,  a następnie po usunięciu formy 
iwlelwlal Elę metal.

Pracownicy w tym dziale dzielą się 
na pracujących. ręcznie i maszynowo. 
Chłopiec, kltóry pragnie pracować 
w odlewnictwie, musi mieć ukończoną 
tylko szikolę publiczną, jeżeli ijednal;1 
(dice -się wybić i zostać naprawdę wy
kwalifikowanym robotnikiem, powi 
n-ion1 znać-' podisttaiwy matem-at-yki, r y  
sunkiiw .-t-echnicznych oraz posiadać 
/Jnaijo-mloiść ozytaniiai ryisunków.

Za|piłata za godizinę w odlewniach 
w  Clewelnnd wynosi od 60 do 90 cen
tów — i tylko bardzo wykwalifiko
wani iróbutofcy zarabiają od 95 centów 
dk> 1 dolara. Początkującym płacą rd. 
40 do 45 centów za g-odzinę, Odllewaci 
może z czasem zo,stać. nadzorcą, a na
wet kicirownikiieni udlewni.

Rozmaitości.
OD KOGO POCHOD/A DZIESIEJ- 

3ZE MODv ?
Dlilana Stirickla-nd1. jedna z nielicz

nych kiobiet, która poluje w Afryce na 
lwy i przypatrywała, się strojom i za- 
blaiwiom tamtejszych pół dzikich mu- 
uziynów i innych tubylców, pi-szo, iż 
mody dzisiejsze, jak czesania, włosów 
i tańce zaczerpnięte zostały od naro
dów dzikich.

I czy Was nie wstyd kobit ty rzekomio 
kulturalne, iż naśladujecie swą fryzu
rą i tańcami dzikusów afrykańskich?

Nic diziiwnugo, że starożytni pT zypu- 
sztezalł. iż kobieta nie ma duszy, bo 
isitwitnte, tak nieraz postępuje, j.ikby 
ani rozumu, and duszy nie miała.

!!e zarabiaii i jak się kształea r?emiHślnioy w Ameryce,
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Postępowy duchowny dygnitarz.

Mówią, że kler nasz jest. zacofany, 
że duchowieństwo polskie reakcyjne, 
postępowi Wrogie i d. Może tam 
gdzieś w świecie tak jest, ale nio 
w Krakowie.

,W gi odizie — Krakusa — nietylko 
czasem kobiety, czy panny prowadzą 
samodzielnie tamta, na co ze -zdumie 
niemi (patrzą Krakowianie, ale izjawił 
się już i ksiądz-szofer, a jest nim ks. 
Mazanek, wielki skarbnik krakowskie
go fcomisystioirzia metropolitalnego.

Pfoez jakiś eziais ć wliczył się.ks. Ma- 
sapareK w  kierowaniu sa-mocłlodem, na 
drodizn koło pailkm Jordana, teraz zaś 
wcale zręcznie prowadzi auto po uli- 
caeh Krakowa.

W poniedziałek, dnia 13 b. m. kolo 
godziny 10 rano, na płanltach, naprze 
ciw kościoła 0 0 . Dominikanów, nic ■ 
daleko od pocaLy, wyprawiała hałasy 
śpiewem i produkcjami ■.anecznemi, 
jakaś — zdaje się szalem uwiadOiięta 
żydlowska służąca,

W net zgromadziły się kolo mej t łu 
my Łudlzii, i , nie brak by ło i dzieci. Zau
waży! to przechodzący tamtędy jeden 
z-e starszych kapłanów .krakowskich, 
a 'znalazłszy się za' chwilę na wylocie 
pl. Domimikańsatiego^ nadmienił o Lem, 
Stojącemu na ul. Grodzkiej poiiojanto 
wi (Nr 64) — przyezem Wyraża! zdu 
mienie, że tamten policjant kolo pocz 
ty, tego zbiegowisk 1 nie wóidztwi.

'■Plecie pan głupstwa*, mówi w cd-| 
powiedz! na to policjant. A gdy ó,v sę
dziwy kaptan zażądał jego numeru, 
policjant sarkastycznie rzecze: »dam;
panu na piśmie, żeby pan nic supO", 
unial l

Cale to postępoiwanie saniafekiego* 
policjanta! (Nr 64) jest nmzem innem, 
tylko wielkiem »aliamstlwem«.

1 >aw-ny policjant, wychowamy 
w szikule austrjackiej. niie ^'angiel
skiej«, uilgdyby był się do księdza, 
i to starszego, nie odezwa! przez 
»pon*, bo tak do duchownych -w, Pol
sce przemawiają tylko lndlzie bez wy
chowalnia.

Nie dio pomyślenia zaś było, by się 
dawny policjant odezw a! do kapłana

Dra|wdżi|wa amerykanizacja! Tam 
podobno każdy proboszcz ma własne 
auito i sam jesit szoferem — czemużby 
więc i w Krakowie nio mógt byó ksiądz 
szoferem, a  zwłaszcza ks. Mazanek?

iWikdamo, że św. Paweł utizyarywał 
się ,z robienia! namiotów, a  iks. Maza
nek, jako dygnitarz! konsystorski, wie 
dobrze, że łaska Pańska no, pstrym ko 
niu jeździ, więc myśli on o 'przyszło
ści a nauczy] się ińitrat nego dziś fachu, 
zwłaszcza, że do spełniania obowiąz
ków duiszpaisitersfciich nie czuje się mo 
że na silach.

Ludzie kiwmlją wp' owdzie głowami, 
gdy wikizą księdza-szotera, ale ludzie 
są głupcy i :zaciofani. Ksiądz Mazanek 
zrozumiał ducha czasu!

w słowach; »plecie pan głupstwa*! — 
Dopiero »angielsilu« policjant zdobywa 
się na tafcie »cha,mątwo*.

O chamstwie niektórych naszych 
stójkowych nieraz już pisały nasze 
dzienniki, widocznie weszło tonu w oh 
krew, ale publiczność na. tafcie d a m 
skie zachowanie się wobetc nięi, do
zwolić nie może i przeciw temu prote
stuje.

Komenda policji powinna znać sWo- 
ioh ludzi, i nia wysyłać do środka m a  
Sta stójkowych — chamów, — dla ta
kich osobników bowiem jest miejsce 
na peryfeirjach miiastai, a nie w śród
mieściu!

Djabła warta policja, k tóra nie speł
nia należycie swoich obowiązków 
i obraża poważnych obywateli.

Przysięga i obietniee p. Rollego.
Nowy prezydent! miasta Krakowa, 

p. Rodle, złożył już przepisaną przy
sięgę dnia 4 wrzośma. Przysiągł Panu 
Bogn Wszechmogącemu być wiernym 
i posłusznym obywatelem Rzeezypo- 
ąjOlitej, przestrzegać obowiązujących 
ustaw i obowiązki urzędu siwego gor
liwie, sumiennie i bezstronnie spełniać.

Daj Boże, aby p. Rolle tej przysięgi 
lotirzymal i bezstronnie dbał o debro 
miasta, a  nie forytował żydów! Jak  
dotąd, ta  bezstronność nie bardzo dar

wakt się widzieć, bo żydzi w magistra
cie krakowskim nieraz większe mieli 
łaski i przywileje, niż obywatele chrze
ścijańscy. Oby się to teraz zmieniło!

Po przysiędze wygłosił p. Rolle mo
wę programowa, w której określił plan 
swojej przyszłej pracy. Pragnieniem 
jego byłoby, by gmina miasta Krako
wa mogła przystąpić do budowy no
wych szkól, domów mieszkalnych, Mu
zeum Narodowego, hal targowych, 
rzeźni, rozszerzenia gazowni i t. d., 
ale tego nie można wykonać z małe
go budżetu miejskiego.

Na- j rzeprowadzenie tych budowli 
trzebaby mieć kiwotę 50 miljonów zło 
tych, i ty le pieniędzy pożyczyć przez 
pożyczkę wewnętrzną, co jest dziś 
irzeezą niemożliwą, więc. ludność K ra
kowa, mówi! p. Rolle, musi cierpliwie 
czekać na przeprowadzenie lycł inwe- 
sty cyj.

Na razie przystąpi gmina do budo 
wy dalszej partiji domów o małych 
mieszkaniach, do budowy kilku szkół 
barakowych, do rozszerzenia1 cmentar 
Tza rakowickiego i do rozszerzenia 
akcji opieki społecznej.

Dobre i to na razie, pozwolimy so 
bie jednak dodać, że p. Rolle mógłby 
więcej zdziałać a  gmina, mogłaby, 
mniejsze iciężary na obywateli nakła- 
dać, gdyby p. Rolle przeprowadził »sa- 
naoję« magiistratu i zredukował dużo 
niepotrzebnych sil urzędniczych, iziwia 
iszozja sm żeńskich, które dużo kosztu 
ją  — a  pożytek z nich bardzo mały, 
glńk wogóle we wszystkich urzędach.

Inwalidzi krakowscy komu 
służą i kogo bojkotują?
Nasz » Krakus* nie ma szczęścia 

u pp. inwalidów, urzędujących w kio
skach »0'i'bisa« ita terenie Krakowa.

Panowie ci przeprowadzili cenzuię 
»Krakusiai«, poprawili p. prokuratora, 
zadecydowali, że » Krakusa* nie będą 
sprzedawali, bo nie chwali »Dziadka«.

To samo zrobił]’ a: organem narodo
wej partji robotniczej a »Głosem Go- 
dz,ie.mnym«, odkąd tenże .przestał być 
beizimyślnym wielbicielem! » Kamen
dan|ta,«.

Pisma więc narodowe nie mają la 
sfci u pp. inwalidów krakowskich, na 
toimiasit głośno reklamują er panowie 
pisma żydowskie (widocznie przy jem 
mc tor być szabesgojauii) i pornogra-

Chamstwo „ a n g ieh iieg o C( policjanta.
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fiicizine, jak. »Booian«, ^K aibareU  
i t. p., które awyiwiieizają aa najwiduw,- 
niejezych miejscach.

W czasie wojny walczyli inwalidki 
w obronie Ojczyzny, a dzis wrogo .w j- 
stępują przeciw czynnikom narodo
wym, popierają ziaś pisma. ńziiałające 
na szkodę spułoczeństwal

Coś za dobrze się kralkowteikim pp. 
mwaltoum powodzi, skoro w handlu 
na zyski, choćby na mmłe, nie licsą 
i uprawiają politykę.

Giodlzitoby się, aby województwo 
kraikowskio pouczyio inwalidów *tra- 
ikowiskiah, że dano im koncesje han
dlowa dla handlu, a nie dla upraiwia.- 
nia. w kioskach polityki .idziadhow- 
skibju.

■Należałoby też przeprowadzić do
kładne badania, czy węzyscy krasow 
scy inwajlidizi są prawdziwymi inwa
lidami i rzeczywiście ubogimi, bo nie
którym z tych panów wicale dobrze 
się powodzi, skoro się stroją w zlot.* 
zegaałki i  potrafią trzymać sługi, 
a w Ikiioskaioh wyręczać się inneim oso
bami.

Sprawy inwalidzkie. będziemy Uraz 
w o>Krakusia« c,zęściej omawiali, 
a zwłaszcza dążyć będziemy do rewizji 
konicesyj i ąprajwiićdlilwogo rozdziału 
stanowisk.

To  i owo.
NIESZCZĘŚLIWA KRAINA.

Prawdziwie nieszczęśliwymi krajem 
jest Ju|puuija. Plrawie co dzień nadcho
dzą stamtąd, wieści czy to o trzęsieniu 
ziemi, ozy o innyoli katastrofach.

Trzęsienia ziemi i wybuchy wulka
nów, kłóryem Japonja posiada dwie
ście — to takie częste w Japonji zja 
iwiiska, jak u nas deszcz w roku wil
gotnym. 1

Na szczęście z tych dwustu *gór 
ognisty ciii« oldl mniej więcej stu lait 
tylko pięćdziesiąt pracąje, bo gdy Dy 
wszystkie były ,czynne, toby islrumie 
nie lawy już dawno całą Japonję za- 
lady.

Jednakowoż z wulkanami należy się 
mieć mai 'baczności, nawet wówczas, 
kiedy zdają się być martwe, albowiem 
odżycie ich może nastąpić każdej 
drwili, jak to się stało w r. 1910 z wul
kanem Usu na wyspie lidkkaido. k tó 
ry  od kilku® i  la t był nieczynny — 
laltoli1 pewnej nocy li Łniej, bez żadnych 
ostrzeżeń, począł wyrzucać tysiące 
metrów kufodicznych kamieni j popiołu, 
a  potem spłynięty potoki lawy; które 
zalały pola i osady ludzkie, wisie i inśa- 
i tedzka, jakie na stokach wulkanu 
w ciągu 'kilkuset lat powstały. Ich 
miejsce zajęto teraz i amienna cmen
tarzysko.

Podróżnicy opowiadają, że w Japo- 
nji zdarzają się po 2—8 niniejsze trzę 
siuniia airmi, a ludność japońska tak  
jest dio nh li przyzwyczajona, że sobie 
już z nich nic prawie nie robi.

Gdy ziemna się zatrzęsie, gdy się 
ściany ich domków zakołyszą. Japoń 
czy. y wybiegają na kilka minut na 
ulicę lub w pole, a gdy się okaże, że 
był to taki sobie niewinny »wstrząsik« 
wracaj a do dioimów i dalej oddają sio 
rozpoczętemu zajęciu.

Z tem wlszystlkiem, nieszczęśliu y te  
naród, a talki mądry i pracowity, ż« 
podziw w  świeoie wzbudzał

KOMUNIKACJA LOTNICZA 
VV POLSCE.

■Samoloty komunikacyjne Polskiej 
'iniji lotniczej, kursujące nai linjach: 
Wansiziaiwa — Kraków, W arszawa — 
Lwów, Warszawa1 -- Gdańsk, Lwów— 
Kraików- i Kraków — Wiedeń w mie. 
siącu sierpniu zdobyły rekordowe cy
fry pod względem przewiezionej ilości 
pasażerów. W’ miesiącu tym piat owce, 
nie uwzględniając próbnych lotów na 
liinjli Puck — Kopenhaga w 323 po
dróżach przebyły ogółem w powietrzu 
10U.G00 kilometrów, pi-zawożąc 871 
pasażerów, 19.322 kg  towarów i 66 kg 
poczty.

Frekwencja pasażerska w porówna
niu z miesiącem lipcem wykazuje 
wzirost o 100 osób.

Statystyka bezpieczeństwa wyka
zuje pełne 100 (statystyka zaś regu
larności — 94 piioc.).

W bieżącym miesiącu samulety kur
sują na  wszystkich linjlaioh z pełną re
gularnością.

H u m o r i satyra.
n a j w ię k s z a  w ie l k o ść

W POLSCE.
W jednaj ze szkół pow szechnych, 

w mieście, nie powiemy którem, bo 
to do u ze czy nie należy, nauczycielka 
tłumaczy uciziniilonn, co to jest »wiel
kość* i juku praylkład przytacza na
zwisko preaydelnitiai Rzecizypuispolitej, 
p. Mościckiego.

— A jednak, moje dzieci — doda
ła, jesit jedna istota jeszcze wyższa 
od p. prezydenta, isitlo,tai,“iktórą po,vvin- 
niśmy jeszcze więcej kochać i szano
wać, gdyż siaro p. .prezydent musi jej 
być posłusznym. Któż to jest?

-— Parni Mościcka! chórem zawo
łały dzieci.

Prosimy o zachęcanie znajomych 

do czytania i prenumerowania

„ K R A K U S A 11!

Rocznik .N O W E J ZORZY"
z roku bieżącego, 1926, nabyć można 
już zbruszurowany za 2  z ł o t e  5 0  
g r o s z y  z przesyłką pocztową. —

Do nabycia 
w  R E D A K C J I  „ K R A K U S A " .

□ f e o B S m o a  fau rim aD nrrririn rO *  m

Informujcie sią 
W a rsz a w a , Nowy Świat 24 K rak u  w , ulica 
śv . Anny 4. L w ów , Hotel Gcorge. G d a ń sk , 

Wrzeszcz. W ied eń , Tegctthoffstrasse 7. 10

O W O C E !
Kupujemy każdą ilość jabłek, gruszek i ostrążyn 
włącznie ładunków wagonowych, na dogodnych 

warunkach.
K U J A W S K A  W Y T W Ó R N I A  W I N  

H . MAKOW SKI, KRUSZW ICA
TŁOCZNIA W  M YŚLENICACH. o

Juz ponownie 
do nabycia!!
Przeszło m iljon w użycia
„ L U M A X 4< praktyczny przyrząd dla 
każdego do zeszyw ania skóry, pasów, 
o b u w ia ,  p łacht wozowych, rzemieni, 
lejcy, siodeł itp. N iezbędne dla każdego. 
Praw dziw y przyjaciel w podróży. C ena 
1 szt, z rozm aitem i igłam i, kłębkiem nici

tylko pięć złotych
Porto i zaliczka wg. należytosci pocztowych.

L»OM HANDLOW Y

M. PIEROŻEK i Ska
Kraków 4
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